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Dla Mau­ri­ce’a Ja­me­sa,
dżen­tel­me­na je­dy­ne­go w swo­im ro­dza­ju.










PO­STA­CIE


KING­STON od 1959

Sir Ar­thur Geo­r­ge Jen­nings – zmar­ły po­li­tyk

Śpie­wak – świa­to­wej sła­wy ar­ty­sta reg­gae

Pe­ter Na­sser – po­li­tyk, stra­teg

Nina Bur­gess – była re­cep­cjo­nist­ka, obec­nie bez­ro­bot­na

Kim-Ma­rie Bur­gess – sio­stra Niny Bur­gess

Ras Trent – ko­cha­nek Kim-Ma­rie Bur­gess

Dok­tor Love/Luis Her­nán Ro­dri­go de las Ca­sas – kon­sul­tant CIA

Bar­ry Di­flo­rio – szef pla­ców­ki CIA na Ja­maj­ce

Cla­ire Di­flo­rio – żona Bar­ry’ego Di­flo­ria

Wil­liam Ad­ler – były funk­cjo­na­riusz CIA, obec­nie wol­ny strze­lec

Alex Pier­ce – dzien­ni­karz „Rol­ling Sto­ne”

Mark Lan­sing – fil­mo­wiec, syn Ri­char­da Lan­sin­ga

Lo­uis John­son – agent te­re­no­wy CIA

Pan Clark – agent te­re­no­wy CIA

Bill Bil­son – dzien­ni­karz ja­maj­skiej ga­ze­ty „The Gle­aner”

Sal­ly Q – in­for­ma­tor­ka

Tony McFer­son – po­li­tyk

Wat­son – po­li­cjant

Ne­vis – po­li­cjant

Grant – po­li­cjant


KO­PEN­HA­GA

Papa-Lo/Ray­mond Clar­ke – don Ko­pen­ha­gi w la­tach 1960–1979

Jo­sey Wa­les – głów­ny eg­ze­ku­tor, don Ko­pen­ha­gi w la­tach 1979–1991, szef Storm Po­sse

Bek­sa – eg­ze­ku­tor, szef Storm Po­sse na Man­hat­ta­nie/Bro­okly­nie

De­mus – czło­nek gan­gu

Hec­kle – czło­nek gan­gu

Bam-Bam – czło­nek gan­gu

Fun­ky Chic­ken – czło­nek gan­gu

Ren­ton – czło­nek gan­gu

Leg­go Be­ast – czło­nek gan­gu

Tony Pa­va­rot­ti – eg­ze­ku­tor, snaj­per

Ka­płan – ku­rier, in­for­ma­tor

Ju­nior Soul – in­for­ma­tor/do­mnie­ma­na wtycz­ka Ośmiu Ulic

Wang Gang – gang z sie­dzi­bą w Wang Sang Lands, po­wią­za­ny z Ko­pen­ha­gą

Cop­per – eg­ze­ku­tor

Ki­ta­jec – przy­wód­ca gan­gu w po­bli­żu Ko­pen­ha­gi

Tre­etop – czło­nek gan­gu

Bul­l­man – eg­ze­ku­tor


OSIEM ULIC

Shot­ta Sher­rif/Ro­land Pal­mer – don Ośmiu Ulic w la­tach 1975–1980

Fun­ny­boy – eg­ze­ku­tor i za­stęp­ca Ro­lan­da Pal­me­ra

Bun­tin-Ban­ton – współ­przy­wód­ca i don Ośmiu Ulic w la­tach 1972–1975

Ście­ra – współ­przy­wód­ca i don Ośmiu Ulic w la­tach 1972–1975


POZA JA­MAJ­KĄ 1976–1979

Do­nald Cas­ser­ley – han­dlarz nar­ko­ty­ka­mi, pre­zes Ja­maj­skiej Ligi Wol­no­ści

Ri­chard Lan­sing – dy­rek­tor CIA w la­tach 1973–1976

Lin­don Wol­fs­bric­ker – ame­ry­kań­ski am­ba­sa­dor w Ju­go­sła­wii

Ad­mi­rał War­ren Tun­ney – dy­rek­tor CIA w la­tach 1977–1981

Ro­ger The­ro­ux – agent te­re­no­wy CIA

Mi­les Co­pe­land – szef pla­ców­ki CIA w Ka­irze

Ed­gar Ana­to­lie­wicz Sze­po­row – dzien­ni­karz agen­cji No­wo­sti

Fred­dy Lugo – agent, Alfa 66, Po­łą­czo­ne Or­ga­ni­za­cje Re­wo­lu­cyj­ne, AM­BLO­OD

Her­nán Ri­car­do Lo­za­no – agent, Alfa 66, Po­łą­czo­ne Or­ga­ni­za­cje Re­wo­lu­cyj­ne, AM­BLO­OD

Or­lan­do Bosch – agent, Ome­ga 7, Po­łą­czo­ne Or­ga­ni­za­cje Re­wo­lu­cyj­ne, AM­BLO­OD

Gael i Fred­dy – agen­ci, Ome­ga 7, Po­łą­czo­ne Or­ga­ni­za­cje Re­wo­lu­cyj­ne, AM­BLO­OD

Sal Re­snick – dzien­ni­karz „New York Ti­me­sa”


MON­TE­GO BAY 1979

Kim Clar­ke – bez­ro­bot­na

Char­les/Chuck – in­ży­nier Al­corp Bau­xi­te


MIA­MI I NOWY JORK 1985–1991

Storm Po­sse – ja­maj­ski syn­dy­kat nar­ko­ty­ko­wy

Ran­king Dons – kon­ku­ren­cyj­ny ja­maj­ski syn­dy­kat nar­ko­ty­ko­wy

Eu­bie – szef Storm Po­sse na Qu­eens/Bro­nxie

A-Plus – wspól­nik Tri­sta­na Phil­lip­sa

Kit­ka – eg­ze­ku­tor Storm Po­sse na Qu­eens/Bro­nxie

Ren-Dog – eg­ze­ku­tor Storm Po­sse na Qu­eens/Bro­nxie

Omar – eg­ze­ku­tor Storm Po­sse na Man­hat­ta­nie/Bro­okly­nie

Ro­meo – han­dlarz nar­ko­ty­ka­mi w Storm Po­sse na Bro­okly­nie

Tri­stan Phil­lips – wię­zień w za­kła­dzie kar­nym na wy­spie Ri­kers, czło­nek Ran­king Dons

John-John K. – za­ma­cho­wiec, zło­dziej sa­mo­cho­dów

Paco – zło­dziej sa­mo­cho­dów

Gri­sel­da Blan­co – przed­sta­wi­ciel­ka kar­te­lu nar­ko­ty­ko­we­go z Me­del­lín

Ba­xter – eg­ze­ku­tor na usłu­gach Gri­sel­dy Blan­co

Ha­waj­skie Ko­szu­le – eg­ze­ku­to­rzy na usłu­gach Gri­sel­dy Blan­co

Ken­neth Col­thirst – miesz­ka­niec No­we­go Jor­ku

Ga­ston Col­thirst – syn Ken­ne­tha Col­thir­sta

Gail Col­thirst – sy­no­wa Ken­ne­tha Col­thir­sta

Do­rcas Pal­mer – opie­kun­ka

Mil­li­cent Se­gree – pie­lę­gniar­ka

Pani Bet­sy – kie­row­nicz­ka God Bless Em­ploy­ment Agen­cy

Mo­ni­fah Thi­bo­de­aux – nar­ko­man­ka








 

 

 

Po­wiem o tym praw­dę,

Skar­bie, a to naj­trud­niej­sze.

Bon­nie Ra­itt, Po­plą­ta­ne i mrocz­ne

 

 

Jak się cał­kiem nie da,

to nie cał­kiem da się.

Ja­maj­skie po­rze­ka­dło










SIR AR­THUR GEO­R­GE JEN­NINGS

Posłu­chaj­cie.

Umar­li ni­g­dy nie prze­sta­ją ga­dać. Może dla­te­go, że śmierć to nie śmierć, tyl­ko ra­czej coś w ro­dza­ju sie­dze­nia w ko­zie. Wie­my, skąd przy­szli­śmy, i cią­gle stam­tąd wra­ca­my. Wie­my, do­kąd idzie­my, cho­ciaż ni­g­dy nie do­cie­ra­my do celu, po pro­stu je­ste­śmy mar­twi. Mar­twi. Brzmi to jak wy­rok; to nie jest cza­sow­nik. Spo­ty­ka­my lu­dzi nie­ży­ją­cych dłu­żej niż my, snu­ją się bez prze­rwy, ale zmie­rza­ją do­ni­kąd, sły­szy­my, jak wyją i sy­czą, bo wszy­scy je­ste­śmy du­cha­mi, bo wszy­scy uwa­ża­my się za du­chy, ale rzecz w tym, że nie ży­je­my. Że je­ste­śmy du­cha­mi, któ­re wśli­zgu­ją się w inne du­chy. Cza­sem ko­bie­ta wśli­zgnie się w męż­czy­znę i za­wo­dzi, jak­by na wspo­mnie­nie sto­sun­ku. Ję­czą i la­men­tu­ją gło­śno, lecz brzmi to jak sze­lest zza okna albo szmer pod łóż­kiem, i wte­dy małe dzie­ci my­ślą, że kry­je się tam po­twór. Umar­li uwiel­bia­ją le­żeć pod ży­wy­mi z trzech po­wo­dów: 1) naj­czę­ściej i tak le­ży­my, 2) łóż­ko od spodu wy­glą­da jak wie­ko trum­ny, 3) wy­żej jest cia­ło, ludz­kie cia­ło, w któ­re mo­że­my się wśli­zgnąć i przy­brać na wa­dze, słu­cha­my wte­dy bi­cia ser­ca i pa­trzy­my na pom­po­wa­ną krew, sły­szy­my szmer w no­sie, gdy płu­ca tło­czą po­wie­trze, i za­zdro­ści­my na­wet naj­bar­dziej ulot­ne­go tchnie­nia. Tru­mien w ogó­le nie pa­mię­tam.

Umar­li ni­g­dy nie prze­sta­ją ga­dać i żywi cza­sem ich sły­szą. To chcia­łem po­wie­dzieć. Gdy czło­wiek nie żyje, mowa jest ma­new­rem, la­wi­ro­wa­niem, po­zo­sta­je więc się włó­czyć, wa­łę­sać przez chwi­lę. Tak przy­naj­mniej ro­bią inni. Zmie­rzam do tego, że mar­twi uczą się od mar­twych, ale to śli­ska spra­wa. Mógł­bym słu­chać sa­me­go sie­bie, jak tłu­ma­czę każ­de­mu, kto mnie sły­szy, że nie spa­dłem z bal­ko­nu w ho­te­lu Sun­set Be­ach w Mon­te­go Bay, tyl­ko zo­sta­łem ze­pchnię­ty. I nie mogę ka­zać Ar­tie­mu Jen­ning­so­wi za­mknąć japy, bo gdy bu­dzę się co rano, mu­szę od nowa po­skła­dać swo­ją gło­wę roz­kwa­szo­ną jak ar­buz. I na­wet w tej chwi­li, gdy mó­wię, sły­szę, jak to wte­dy brzmia­ło, ku­ma­cie, wy ku­ku­na­mu­nie?, co zna­czy, że ży­cie po­za­gro­bo­we nie jest hap­pe­nin­giem, nie jest od­jaz­do­wą bib­ką, sta­ry, wi­dzisz tych lu­za­ków na ma­te­ra­cu? Ni­g­dy by nie sku­ma­li, nie po­zo­sta­je więc nic in­ne­go, jak cze­kać na czło­wie­ka, któ­ry mnie za­bił, kło­pot w tym, że on nie chce umrzeć, tyl­ko się sta­rze­je i zmie­nia żony na młod­sze i pło­dzi całe cze­red­ki mało roz­gar­nię­tych chło­pacz­ków i do­pro­wa­dza kraj do ru­iny.

Umar­li ni­g­dy nie prze­sta­ją ga­dać i żywi cza­sem ich sły­szą. Zda­rza się, że go po­rząd­nie do­pad­nę, i wte­dy udzie­la mi od­po­wie­dzi, oczy mu się po­ru­sza­ją we śnie, mówi, do­pó­ki żona go nie szturch­nie. Ale ja wolę słu­chać tych, któ­rzy nie żyją dłu­żej ode mnie. Wi­dzę męż­czyzn w roz­pru­tych bry­cze­sach i za­krwa­wio­nych kurt­kach, pró­bu­ją coś mó­wić, lecz z ich ust wy­do­by­wa się tyl­ko krew, rany bo­skie, to po­wsta­nie nie­wol­ni­ków było ma­ka­brą, a z kró­lo­wej to oczy­wi­ście mamy cho­ler­nie wiel­ki po­ży­tek, od­kąd Kom­pa­nia Za­chod­nio­in­dyj­ska spsia­ła w po­rów­na­niu ze Wschod­nio­in­dyj­ską, i dla­cze­go aż tylu Mu­rzy­nów po­tra­fi spać czuj­nym snem, kie­dy tyl­ko chcą, i żeby jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wać spra­wy, to zda­je się, że za­po­dzia­łem gdzieś lewą po­ło­wę twa­rzy. Nie żyć to ro­zu­mieć, że śmierć nie ozna­cza odej­ścia, tyl­ko prze­by­wa­nie na po­lach umar­łych. Czas bie­gnie da­lej. Wi­dzi­my, jak pły­nie, ale sami po­zo­sta­je­my w bez­ru­chu, ni­czym ob­raz z uśmie­chem Mony Lisy. W prze­strze­ni mię­dzy gar­dłem po­de­rżnię­tym przed trzy­stu laty a zgo­nem no­wo­rod­ka, któ­ry przy­szedł na świat dwie mi­nu­ty temu, śmierć jest taka sama.

Je­śli nie bę­dzie­cie czuj­ni, kie­dy śpi­cie, zo­ba­czy­cie sie­bie tak samo, jak wi­dzie­li was żywi. Ja leżę na chod­ni­ku, gło­wę mam roz­kwa­szo­ną jak ar­buz, pra­wa noga wy­krę­co­na za ple­cy, obie ręce wy­gię­te tak, jak ręce się nie wy­gi­na­ją, a z góry, z bal­ko­nu, przy­po­mi­nam mar­twe­go pa­ją­ka. Je­stem tam w gó­rze i tu na dole i stam­tąd wi­dzę sie­bie tak, jak wi­dział mnie mój za­bój­ca. Umar­li od­twa­rza­ją ruch, dzia­ła­nie, krzyk, zno­wu tam są, po­ciąg je­dzie i je­dzie, do­pó­ki się nie wy­ko­lei, pa­ra­pet na szes­na­stym pię­trze, ba­gaż­nik sa­mo­cho­do­wy, w któ­rym za­bra­kło po­wie­trza. Cia­ła ru­de­boy­ów pę­ka­ją­ce jak prze­kłu­te ba­lo­ny, pięć­dzie­siąt sześć kul.

Nikt tak nie spa­da, je­śli nie zo­stał ze­pchnię­ty. Wiem to. I wiem, co się wte­dy czu­je i jak to wy­glą­da, czło­wiek przez całą dro­gę na dół bok­su­je się z po­wie­trzem, chwy­ta się źdźbeł ni­cze­go, bła­ga, tyl­ko ten je­den raz, ten cho­ler­ny raz, Je­zu­sie, ty mi­mo­zo­wa­ty synu par­szy­wej kur­wy, tyl­ko ten raz spraw, żeby moż­na się było cze­goś zła­pać. I lą­du­jesz w ro­wie głę­bo­kim na pół­to­ra me­tra albo na mar­mu­ro­wej po­sadz­ce pięć me­trów ni­żej, cią­gle sta­wiasz opór, gdy pod­ło­ga się uno­si i wali w cie­bie z im­pe­tem, bo już się jej znu­dzi­ło cze­ka­nie na krew. I na­dal je­ste­śmy mar­twi, ale się bu­dzi­my, ja zgru­cho­ta­nym na mia­zgę pa­ją­kiem, on spa­lo­nym ka­ra­lu­chem. Żad­nych tru­mien nie pa­mię­tam.

Po­słu­chaj­cie.

Żywi cze­ka­ją i pa­trzą, bo oszu­ku­ją sa­mych sie­bie, że mają czas. Umar­li pa­trzą i cze­ka­ją. Pew­ne­go razu spy­ta­łem na­uczy­ciel­kę ze szkół­ki nie­dziel­nej: sko­ro nie­bo jest kra­iną ży­cia wiecz­ne­go, a pie­kło jego prze­ci­wień­stwem, to czym w ta­kim ra­zie jest pie­kło? Miej­scem dla ta­kich pa­skud­nych brą­zo­wych urwi­sów jak ty, od­par­ła. Ona wciąż żyje. Wi­du­ję ją w domu opie­ki Even­ti­de, bar­dzo sta­rą i otę­pia­łą, nie pa­mię­ta już, jak się na­zy­wa, mówi ta­kim ci­chym char­ko­tli­wym szep­tem, któ­re­go nikt nie sły­szy, mówi, że boi się zmierz­chu, bo wte­dy szczu­ry wy­cho­dzą i po­lu­ją na jej sto­py. Wi­dzę wię­cej. Wy­star­czy spoj­rzeć uważ­niej, może odro­bi­nę w lewo, i zo­ba­czy się kraj taki sam jak wte­dy, gdy go zo­sta­wi­łem. Nic się nie zmie­nia, a bę­dąc bli­sko lu­dzi, prze­ko­nu­ję się, że są tacy sami jak wte­dy, gdy od­sze­dłem, upływ cza­su nie ma zna­cze­nia.

Czło­wiek, któ­ry był oj­cem na­ro­du i któ­ry dla mnie był oj­cem w więk­szym stop­niu niż mój oj­ciec, roz­pła­kał się jak owdo­wia­ła ko­bie­ta, gdy usły­szał o mo­jej śmier­ci. O tym, jak bar­dzo ma­rze­nia in­nych wią­żą się z nami, do­wia­du­je­my się do­pie­ro wte­dy, gdy od­cho­dzi­my, i nic już nie moż­na po­ra­dzić, po­zo­sta­je tyl­ko pa­trzeć, że oni ko­na­ją ina­czej, stop­nio­wo, koń­czy­na za koń­czy­ną, na­rząd za na­rzą­dem. Za­wał ser­ca, cu­krzy­ca, po­wo­li po­stę­pu­ją­ce cho­ro­by o po­wo­li wy­ma­wia­nych na­zwach. W ten spo­sób znie­cier­pli­wio­ne cia­ło gar­nie się do śmier­ci, krok po kro­ku. On do­ży­je cza­sów, kie­dy zro­bią z nie­go bo­ha­te­ra na­ro­do­we­go, a umie­ra­jąc, jako je­dy­ny po­my­śli, że nie spro­stał za­da­niu. Tak to jest, gdy się swo­je na­dzie­je i ma­rze­nia utoż­sa­mia z jed­ną oso­bą. Wte­dy ktoś taki zo­sta­je zre­du­ko­wa­ny do ran­gi sym­bo­lu.

To hi­sto­ria kil­ku za­bójstw, za­bójstw chło­pa­ków, któ­rzy nic nie zna­czy­li w tym wciąż wi­ru­ją­cym świe­cie, ale każ­dy z nich, mi­ja­jąc mnie, wy­dzie­la smro­dli­wie słod­ką woń czło­wie­ka, któ­ry mnie uśmier­cił.

Pierw­szy wrzesz­czy tak, że by­ło­by mu wi­dać mig­dał­ki, gdy­by go nie za­kne­blo­wa­li, więc krzyk więź­nie u wrót ust, a szma­ta ma smak rzy­go­win i ka­mie­nia. Ktoś skrę­po­wał mu moc­no ręce za ple­ca­mi, ale chło­pak czu­je, jak­by miał swo­bo­dę ru­chów, bo skó­rę so­bie starł do ży­we­go mię­sa i sznu­ry zro­bi­ły się śli­skie od krwi. Wierz­ga no­ga­mi, obie­ma na­raz, bo są zwią­za­ne, aż kurz się wzbi­ja na pół­to­ra me­tra, po­tem na dwa, ale nie może wstać, spa­da deszcz zie­mi i pył, pył, z pro­chu w proch, i ka­mie­nie. Je­den ka­myk wali go w nos, dru­gi tra­fia w oko, gał­ka pęka, a on krzy­czy, ale krzyk do­cie­ra tyl­ko do ust, a po­tem wra­ca w głąb, coś jak re­fluks, i zie­mia jest wzbie­ra­ją­cą, wzbie­ra­ją­cą po­wo­dzią i już nie wi­dzi swo­ich stóp. Po­tem obu­dzi się mar­twy i nie bę­dzie chciał mi po­wie­dzieć, jak się na­zy­wa.









 

 

 

ORI­GI­NAL
ROC­KERS

2 GRUD­NIA 1976


 


.



BAM-BAM

Mia­łem czter­na­ście lat, tyle wiem. Wiem też, że za dużo lu­dzi za dużo gada, zwłasz­cza Ame­ry­ka­nin, ja­dacz­ka mu sie nie za­my­ka, tyl­ko co raz wy­bu­ha śmie­chem, jak mówi o nas, i to brzmi dziw­nie, bo łą­czy na­sze na­zwi­ska z ludź­mi, o któ­rych śmy ni­g­dy nie sły­sze­li, ja­kiś Al­len­de Lu­mum­ba, co brzmi jak na­zwa kra­ju, z któ­re­go sie wziął ten Kun­ta Kin­te. Ame­ry­ka­nin pra­wie cały czas cho­wa gały za ciem­ny­mi oku­la­ra­mi, jak ja­kiś ka­zno­dzie­ja z Ame­ry­ki, co przy­je­chał na­uczać czar­nych. On i Ku­bań­czyk cza­sem przy­cho­dzą ra­zem, a jak je­den mówi, dru­gi sie­dzi ci­cho. Ku­bań­czyk sie nie pier­do­li z bro­nią, bo broń za­wsze ko­niecz­nie ko­niecz­na, tak mówi.

Wiem, że spa­łem na po­luw­ce, wiem, że mat­ka była kur­wa, a oj­ciec był ostat­ni do­bry czło­wiek w ge­cie. I wiem, że ob­ser­wu­je­my ten twuj duży dom przy Hope Road całe dnie i jed­ne­go razu to na­wet wy­sze­dłeś, żeby z nami po­roz­ma­wiać jak Je­zus, a my jak Iska­rio­ta, i ki­wa­łeś gło­wą, jak­byś mó­wił, że­by­śmy zro­bi­li, co mamy do zro­bie­nia. Ale nie pa­mię­tam, czy sam cie wi­dzia­łem, czy ktoś mi mó­wił, że cie wi­dział, aż po­my­śla­łem, że sam cie wi­dzia­łem, ty ze­szłeś z we­ran­dy od tyłu, ja­dłeś ka­wa­łek chle­bow­ca, ona wy­la­zła jak spot zie­mi, jak­by mia­ła spra­we do za­ła­twie­nia na uli­cy o tej po­rze i taka ze­szo­ko­wa­na, ze­szo­ko­wa­na była, że nie masz na so­bie ubra­nia, aż wy­cią­gnę­ła ręke po chle­bow­ca, chcia­ła zjeść, choć ra­sta nie lu­bią, jak ko­bie­ta za chęt­na, i za­czy­na­cie noc­ne fi­gle, a ja sie ła­pie za sie­bie i też fi­glu­je, bo albo to wi­dzia­łem, albo sły­sza­łem, a po­tem ty pi­szesz o tym pio­sen­ke. Już czwar­ty dzień bę­dzie, jak o ósmej rano i czwar­tej po po­łu­dniu chło­pak z Be­to­no­wej Dżun­gli przy­jeż­dża na tym sa­mym dziew­czyń­skim zie­lo­nym sku­te­rze po sza­rą ko­per­te, aż wresz­cie nowi ochro­nia­rze go prze­pę­dza­ją. O tej spra­wie też wie­my.

W Ośmiu Uli­cach i Ko­pen­ha­dze moż­na tyl­ko pa­trzeć. Słod­ki głos w ra­diu mówi, że prze­stęp­czość i agre­sja pa­no­szą sie w kra­ju, a je­śli ma na­stą­pić ja­ka­kol­wiek zmia­na, to trze­ba bę­dzie po­cze­kać i pa­trzeć, ale nam tu­taj w Ośmiu Uli­cach zo­sta­je tyl­ko pa­trzeć i cze­kać. I wi­dze ście­ki z ki­bla pły­ną­ce uli­cą, i cze­kam. I wi­dze mat­ke przyj­mu­ją­cą dwuh fa­ce­tuw za dwa­dzie­ścia do­la­rów od gło­wy i jesz­cze jed­ne­go za dwa­dzie­ścia pięć, bo chce zo­stać za­miast sie spu­lić, więc cze­kam. I wi­dze, jak oj­ciec tak miał już jej do­syć, że zbił ją jak kun­dla. I wi­dze cynk rdze­wie­ją­cy na brą­zo­wo na da­chu, a po­tem deszcz wy­bi­ja w nim dziu­re jak w za­gra­nicz­nym se­rze i wi­dze sie­dem osób w jed­nym po­ko­ju, jed­na w cią­ży, ale lu­dzie i tak sie ru­ha­ją, bo lu­dzie są tacy bied­ni, że nie stać ich na­wet na wstyd, no i cze­kam.

Mały po­kój robi sie co­raz mniej­szy i mniej­szy, wię­cej bra­ci­siótr­ku­zy­nów przy­jeż­dża ze wsi, mia­sto co­raz więk­sze i więk­sze, nie ma miej­sca, żeby od­wa­lić rub-a-dub, skrę­cić ja­kieś gów­no, zro­bić kur­cza­ka w cur­ry, a na­wet jak jest, to kosz­tu­je za dużo, a ta mała obe­rwa­ła kosą, bo wie­dzie­li, że co wto­rek do­sta­je pie­nią­dze na lunch, chło­pa­ki jak ja co­raz star­sze, do szko­ły rzad­ko ho­dzą, nie zna­ją czy­ta­nek, ale zna­ją Coca-Cole, chcą wejść do stu­dia i na­grać do­bry nu­mer, ro­bić hity i rid­dim rid­dim, po­że­gnać sie z ge­tem, ale Ko­pen­ha­ga i Osiem Ulic są za duże i za każ­dym ra­zem jak sie do­wle­czesz do gra­ni­cy, to gra­ni­ca sie prze­su­wa do przo­du jak cień, aż cały świat jest ge­tem, i tyl­ko cze­kasz.

Wi­dze, że je­steś głod­ny i wy­cze­ku­jesz, wiem, że to fart, sie wa­łę­sasz po stu­diu, De­smond Dek­ker mówi fa­ce­to­wi, żeby ci od­pu­ścił, no to ci od­pusz­cza, bo sły­szy głód w two­im gło­sie na­wet jak jesz­cze nie sły­szał, jak śpie­wasz. Ro­bisz pio­sen­ke, ale to nie jest hit, za ład­na na geto, bo już mi­ne­ły cza­sy, kie­dy coś ład­ne uła­twia­ło lu­dziom ży­cie. Wi­dzi­my, że kom­bi­nu­jesz, że sie sa­dzisz z gad­ką, i cze­ka­my, że­byś sie po­tknoł. I wie­my, że nikt by nie chciał cie­bie mieć za ru­de­boya, bo wy­glą­dasz na kom­bi­na­to­ra.

A jak prze­pa­dasz w De­la­wa­re, a po­tem wra­casz, to pru­bu­jesz śpie­wać ska, ale ska już wy­szło z geta, za­miesz­ka­ło na ap­tau­nie. Ska lata sa­mo­lo­ta­mi za­gra­ni­ce, żeby po­ka­zać sie bia­łym jako dru­gi twist. Może z tego są dum­ni Sy­ryj­czy­cy i Li­bań­czy­cy, ale jak ich wi­dzi­my w ga­ze­cie po­zu­ją­cych ze ste­war­de­są, to my nie czu­je­my dumy, tyl­ko tem­py szok. Ro­bisz na­stęp­ny nu­mer, ten raz to hit. Ale je­den hit nie wy­cią­gnie cie z geta, sko­ro na­gry­wasz hity dla wam­pi­ra. Je­den hit nie zro­bi z cie­bie Ske­eter Da­vis ani tego fa­ce­ta, co śpie­wał Gun­fi­gh­ter Bal­lads.

Jak mat­ka wy­plu­je ta­kie­go glu­ta jak ja na świat, to od razu kła­dzie la­che. Ka­zno­dzie­ja mówi, że w ży­ciu każ­de­go czło­wie­ka jest pust­ka, co ją za­peł­ni bóg, ale lu­dzie z geta pust­ke mogą za­peł­nić tyl­ko pust­ką. Sie­dem­dzie­sią­ty dru­gi to nie sześć­dzie­sią­ty dru­gi, ale lu­dzie cią­gle szep­czą, bo krzy­czeć nie mogą, a jak zgi­nął na­gle Ar­tie Jen­nings, to ma­rze­nia za­brał ze sobą do gro­bu. Ma­rze­nia o czym, to ja nie wiem. Lu­dzie są głu­pi. Ma­rze­nia nie ode­szły, lu­dzie tyl­ko sie­dzą w środ­ku kosz­ma­ru i na­wet sie nie umie­ją po­ła­pać. Wię­cej lu­dzi spro­wa­dza sie do geta, bo Del­roy Wil­son śpie­wa, że mu­szą na­dejść lep­sze dni, a fa­cet, któ­ry zo­sta­nie pre­mie­rem, też to śpie­wa. Mu­szą na­dejść lep­sze dni. Męsz­czy­zna, co wy­glą­da jak bia­ły, ale po­tra­fi ga­dać jak czar­nuh jak po­trze­ba, śpie­wa, że na­dej­dą lep­sze dni. Ko­bie­ta, co sie ubie­ra jak kró­lo­wa i co geto za­czy­na ją ob­ho­dzić do­pie­ro, jak wez­bra i sie prze­le­je na King­ston, śpie­wa, że mu­szą na­dejść lep­sze dni.

Ale naj­pierw nad­ho­dzą gor­sze.

Pa­trzy­my i cze­ka­my. Dwaj lu­dzie przy­no­szą broń do geta. Je­den mi po­ka­zu­je, jak jej uży­wać. Ale lu­dzie z geta za­bi­ja­li sie dużo wcze­śniej. Wszyst­kim, co tyl­ko uda­ło sie zna­leźć: ki­jem, ma­cze­tą, no­żem, szpi­kul­cem do lodu, bu­tel­ką so­do­wej. Za­bi­ja­li dla je­dze­nia. Za­bi­ja­li dla pie­nię­dzy. Cza­sem czło­wiek gi­nie, bo spoj­rzał na dru­gie­go tak, że tam­te­mu sie nie spodo­ba­ło. Do za­bi­ja­nia nie po­trze­ba po­wo­dów. To geto. Po­wo­dy są dla bo­ga­czy. My mamy obłęd.

Obłęd to jak sie idzie ele­ganc­ką uli­cą na daun­tau­nie i wi­dzi ko­bie­te ubra­ną w mod­ne ciu­hy i chce sie pod­biec do niej i wy­rwać jej to­reb­ke, a sie wie, że to nie to­reb­ki ani pie­nię­dzy sie chce aż tak bar­dzo, tyl­ko sie chce usły­szeć ten jej krzyk, jak wi­dzi, że wy­ska­ku­je­my przed tą jej ślicz­ną bu­zią i jed­nym ude­rze­niem mo­że­my ze­trzeć to szczę­ście z gem­by, jed­nym cio­sem wy­bić to za­do­wo­le­nie z oczu, za­ka­to­wać ją na miej­scu, zgwał­cić naj­pierw albo po­tem, bo wła­śnie ta­kie rze­czy tacy ru­de­boye jak my lu­bi­my ro­bić przy­zwo­itym ko­bie­tom ta­kim jak ona. Obłęd, któ­ry każe ci iść za fa­ce­tem w gar­ni­tu­rze na King Stre­et, gdzie bied­ni ni­g­dy sie nie po­ka­zu­ją, pa­trzeć, jak wy­rzu­ca ka­nap­ke, kur­czak, czuć kur­cza­ka, i za­sta­na­wiać sie, ja­kim cu­dem lu­dzie są tacy bo­ga­ci, że kur­cza­ka wkła­da­ją mię­dzy ta­kie cien­kie krom­ki i mi­jasz kosz i wi­dzisz tą ka­nap­ke, cią­gle w ce­lo­fa­nie, cią­gle świe­ża, nie sza­ra jak resz­ta śmie­ci, na­wet much jesz­cze nie ma, i my­ślisz, że może by, my­ślisz, że tak, my­ślisz, że mu­sisz, że trze­ba sie prze­ko­nać, jak sma­ku­je kur­czak bez ko­ści. Ale mó­wisz so­bie, że prze­cież nie je­steś świr, że obłęd, co w so­bie no­sisz, to nie jest sza­leń­stwo wa­ria­tów, ale sza­leń­stwo gnie­wu, bo ten czło­wiek wy­rzu­cił ka­nap­ke na po­kaz. I obie­cu­jesz so­bie, że pew­ne­go dnia ru­de­boy ru­szy z no­żem na mia­sto, że do­rwiesz go i mu wy­tniesz bje­de na kla­cie.

Ale on wie, że taki chło­pak jak ja nie może dłu­go ła­zić po daun­tau­nie, bo go za­raz do­rwie Ba­bi­lon. Wy­star­czy, że po­li­cja zo­ba­czy, że nie mam bu­tuw, i za­raz bę­dzie: co tu ro­bisz piź­dziel­cu czar­nu­hu par­szy­wy, co sie tak krę­cisz w po­bli­żu po­rząd­nych lu­dzi? I daje do wy­bo­ru: ucie­kać i bę­dzie mie go­nić po tych za­uł­kach, co bie­gną przez mia­sto, żeby mie za­strze­lić po kry­jo­mu. Peł­no kul w ma­ga­zyn­ku, jed­na na pew­no tra­fi. Albo sie nie ru­szać i do­stać wpier­dol na oczach po­rząd­nych oby­wa­te­li, wy­wi­ja pałą, wy­bi­ja mi bocz­ne zęby, wali w skroń, że już tym uchem ni­g­dy nie będe do­brze sły­szał, mó­wiąc, żeby to była na­ucz­ka, że­byś już ni­g­dy wię­cej nie ścią­gał na daun­taun śmier­dzą­ce­go geta w swo­jej oso­bie. Wi­dze ich i cze­kam.

Ale po­tem wra­casz, cho­ciaż nikt nie wi­dział, jak wy­je­cha­łeś. Ko­bie­ty chcą wie­dzieć, cze­mu wró­ci­łeś, sko­ro w Ame­ry­ce za­wsze mo­żesz mieć do­bre rze­czy, jak ryż Un­c­le Ben’s. Cie­ka­wi nas, czy tam po­je­cha­łeś, żeby śpie­wać hity. Nie­któ­rzy z nas pa­trzą, jak sie ru­szasz po ge­cie jak mała ryba w du­żej rze­ce. Te­raz to ja wiem, w co grasz, wte­dy nie wie­dzia­łem, że sie sku­ma­łeś z tu­tej­szy­mi cyn­gla­mi, z Ra­sta, co mają głos, z tym ban­dy­tą, z tam­tym ru­de­boy­em, na­wet z moim oj­cem, żeby wszy­scy cie po­zna­li i po­lu­bi­li, ale nie aż tak bar­dzo, żeby cie chcieć zwer­bo­wać. Śpie­wasz o czym sie da, o czym­kol­wiek, żeby mieć hita, na­wet o tym, co tyl­ko ty wiesz, bo ni­ko­go in­ne­go to nie ob­ho­dzi. And I Love Her, bo Prin­ce Bu­ster robi co­ver You Won’t See Me i ma hita. Uży­wasz wszyst­kie­go, co masz, na­wet nie swo­jej me­lo­dii, śpie­wasz do bulu, dłu­go, śpie­wem wy­ry­wasz sie z geta. W sie­dem­dzie­sią­tym pierw­szym już je­steś w TV. A ja w tym sa­mym roku strze­lam swój pierw­szy strzał.

Mia­łem dzie­sięć lat.

Ży­cie w ge­cie zna­czy tyle co nic. Za­bić chło­pa­ka to jak pierd­nąć. Pa­mię­tam ten ostat­ni raz, jak oj­ciec pró­bo­wał mie ra­to­wać. Przy­biegł z fa­bry­ki do domu. Pa­mię­tam, bo mu gło­wą się­ga­łem do pier­si, jak sta­li­śmy ra­zem, a dy­szał jak pies. Przez resz­te wie­czo­ra w domu my dwaj na ko­la­nach i rę­kach, mówi, że to taka za­ba­wa, za gło­śno i za szyb­ko mówi. Kto pierw­szy nie wy­trzy­ma i wsta­nie, prze­gry­wa. To ja wsta­je, bo duży już je­stem, dzie­sięć lat, znu­dzi­ła mi sie ta za­ba­wa, ale on wrzesz­czy, ła­pie mie, wali w klat­ke pier­sio­wą. Ja dy­ham i hry­ham, cięż­ko sie od­dy­ha, aż pła­kać sie chce, aż go nor­mal­nie nie na­wi­dze, i wte­dy wla­tu­je pierw­sza jak­by kto rzu­cił żwi­rem, od­bi­ja sie od ścia­ny. Po­tem dru­ga i tsze­cia. A po­tem to już walą w ścia­nę pap-pap-pap-pap-pap-pap, tyl­ko ostat­nia tra­fia z hu­kiem w gar­nek, po­tem sześć sie­dem, dzie­sięć dwa­dzie­ścia wali w ścia­ne, ta­kie nor­mal­nie czak­czak­czak­czak­czak­czak­czak. Oj­ciec mie ła­pie, chce mi za­tkać uszy, ale tak moc­no, że nie wie, że mie w oko dźgnoł. Sły­sze kule, sły­szę pap-pap-pap-pap-pap-pap i szszszsz bum i pod­ło­ga sie trzę­sie nor­mal­nie. Ko­bie­ta wrzesz­czy, męsz­czy­zna wrzesz­czy, chło­piec wrzesz­czy, ale tak jak wte­dy, jak ży­cie na­gle prze­cię­te, sły­chać krzyk, co sie gubi w har­ko­cie krwi wa­lą­cej z za­tka­ne­go gar­dła do ust. On mie trzy­ma przy pod­ło­dze, kne­blu­je mi krzyk, ja chce go ugryźć w ręke, gry­ze w ręke, bo mi za­ty­ka nos, tato, weź, bo mie udu­sisz na śmierć, a on sie trzen­sie, a ja my­śle, że może to śmierć nim tak trzen­sie, i pod­ło­ga się zno­wu trzen­sie, i wszen­dzie nogi, nogi, lu­dzie bie­ga­ją obok, obok bie­ga­ją, śmie­ją sie, wrzesz­czą, krzy­czą, że ci z Ośmiu Ulic wszy­scy będą za­ła­twie­ni. Tato mie do­ci­ska do pod­ło­gi, za­sła­nia sobą, ale taki jest cięż­ki i nos mie boli, tato cuch­nie sil­ni­kiem z auta, wbi­ja mi ko­la­no w ple­cy czy co, pod­ło­ga ma kwa­śny smak, wiem, że to czer­wo­na pa­sta do pod­ło­gi, i chce, żeby ze mie wstał i nie na­wi­dze go i wszyst­ko sły­chać jak przez poń­czo­che. W koń­cu wsta­je ze mie, lu­dzie na dwo­rzu wrzesz­czą, ale nie ma już pa­pa­pa­pa­pa­pa­pap ani szszsz bum, oj­ciec tyl­ko pła­cze, a ja go nie na­wi­dze.

Dwa dni po­tem mat­ka przy­ho­dzi cała ro­ze­śmia­na, bo wie, że jej nowa su­kien­ka to je­dy­na ład­na rzecz w ca­łym tym piź­dziel­skim ge­cie, on ją wi­dzi, bo nie po­szedł do pra­cy, no bo sie lu­dzie bali ho­dzić po uli­cach, no to ją od razu do­padł, zła­pał, ku­rew­ska dziw­ko jed­na, nor­mal­nie je­dzie od cie­bie ki­ślem z siu­ra. Zła­pał za wło­sy i pię­ścią wal­nął w brzuh, a ona wrzesz­czy, że z nie­go nie jest fa­cet, bo na­wet muhy nie wy­dy­mał, a on, że aha dy­ma­nia ci sie za­chcie­wa, tak? Już ja ci znaj­de do­bre­go siu­ra, mówi, i cion­gnie ją za wło­sy do po­ko­ju, a ja pa­trze spod prze­ście­ra­dła, bo mie sho­wał, jak­by źli lu­dzie zno­wu przy­szli w nocy, i ła­pie za mio­tłe, i okła­da ją całą, od gło­wy po sto­py, z przo­du i z tyłu, a ona wrzesz­czy, choć już nie może, tyl­ko skam­la i ję­czy, a on, że chcesz du­że­go siu­ra, dam ci ja du­że­go siu­ra, ty ku­rew­ska piz­do dziw­kar­ska, i bie­rze zno­wu mio­tłe i kop­nia­kiem jej nogi roz­su­wa. Na kop­nia­kach wy­wa­la ją z domu, ciu­hy jej wy­rzu­ca za nią, a ja my­śle, że pew­nie ostat­ni raz mat­ke wi­dze, ale przy­szła na dru­gi dzień, w ban­da­żach jak mum­ja w tym fil­mie, co go w Rial­to po­ka­zu­ją za trzy­dzie­ści cen­tów, a z nią trzej fa­ce­ci.

No i ci trzej zła­pa­li ojca, ale wal­czył, wal­czył jak męsz­czy­zna, na­wet pię­ścia­mi ich wa­lił jak John Way­ne w jed­nym we­ster­nie, tak jak po­wi­nien wal­czyć praw­dzi­wy męsz­czy­zna. Ale on był je­den, a ich trzech, za­raz po­tem czte­rech. A ten czwar­ty to przy­szedł, jak już ojca po­bi­li na zgnie­cio­ne­go po­mi­do­ra, i mówi mu, że jest Fun­ny­boy, pierw­szy po do­nie, i czy wie, kim on sam jest, no kim jest? Wiesz, kim je­steś? Py­tam, kim je­steś, do­cip­ni­ku, a mat­ka sie śmie­je, ale to bar­dziej jak świst, a Fun­ny­boy mówi, że jak pra­cu­jesz w fa­bry­ce, to my­ślisz, żeś taki ostry? To ja ci za­ła­twi­łem ro­bo­te w fa­bry­ce i ja ci moge ją za­brać, piz­do­ci­pie je­den. Wiesz, kim je­steś, piz­do­ci­pie? Ka­blem je­steś. I każe wszyst­kim wyjść.

I pyta, czy wie, cze­mu wo­ła­ją go Fun­ny­boy. Bo ze mną nie ma żar­tów, mówi. Ze mną nie jest fun­ny.

Na­wet po ciem­ku Fun­ny­boy jest ja­śniej­szy niż pra­wie wszy­scy, skó­ra u nie­go taka czer­wo­na, jak­by za­raz pod spodem miał krew albo tak jak ci bia­li, jak ster­czą za dłu­go na słoń­cu, a oczy sza­re jak u kota. I Fun­ny­boy mówi mo­je­mu ojcu, że wy­ki­tu­je tu na miej­scu, tu­tej na miej­scu, chy­ba że mu zro­bi do­brze, to wte­dy może żyć jak ta Elza z tego fil­mu o lwach, ale musi spa­dać z geta. I mówi, że in­ne­go spo­so­bu nie ma, i mówi jesz­cze inne rze­czy, i roz­po­rek roz­pi­na, i wyj­mu­je, i pyta ojca, czy chce żyć. Chcesz żyć? Oj­ciec chce żyć, oj­ciec plu­je, to Fun­ny­boy przy­sta­wia mu broń do ucha. I mówi ojcu o wsi, gdzie może je­chać, mo­żesz za­brać tego ny­gu­sa ze sobą, a jak tak mówi, to sie trzen­se nor­mal­nie, ale nikt nie wi­dzi mie pod przy­kry­ciem. Chcesz żyć?, pyta. Cią­gle tak pyta, raz, dru­gi, trze­ci, jak upier­dli­wa mała dziew­czyn­ka, i po­cie­ra ojcu war­gi pi­sto­le­tem, oj­ciec otwie­ra usta i Fun­ny­boy mówi, jak mie ugry­ziesz w głów­ke, to ci prze­strze­le szy­je, że­byś sły­szał, jak zdy­hasz, no i mu go wkła­da do ust, Fun­ny­boy, i mówi, ej, ssasz jak zdeh­ła ryba, to przy­naj­mniej wy­lisz. I ję­czy, ję­czy i ję­czy, ru­ha­jąc ojca w usta, po­tem go wy­cią­ga, przy­trzy­mu­je ojcu gło­we i strze­la. Pap. Nie taki paf jak w fil­mach kow­boj­skich, nie jak strze­la Har­ry Cal­la­han, tyl­ko jed­no ostre pap, od któ­re­go po­kój sie trzen­sie. Krew try­ska na ścia­ne. Mój wrzask i strzał w tym sa­mym cza­sie, więc nikt mie nie sły­szy pod tym ko­cem.

Mat­ka przy­bie­ga i sie śmie­je, ko­pie ojca, Fun­ny­boy pod­ho­dzi do niej i strze­la jej w twarz. Ona leci pro­sto na mie, więc jak on mówi, żeby zna­leź­li ma­ło­la­ta, to szu­ka­ją wszę­dzie, ale nie pod mat­ką. Wy­obra­ża­cie so­bie, Fun­ny­boy mówi, że ten mały cwel mó­wił, że mi ob­cią­gnie jak za­wo­do­wy la­cho­ciąg, zro­bi mi do­brze, że­bym tyl­ko dał mu żyć? I mie zbo­czek ła­pie za dy­sz­la. Wy­obra­ża­cie so­bie, pyta tych męsz­czyzn, co mie szu­ka­ją, ale mat­ka na mie leży, pal­ce ma przy mo­jej twa­rzy, ja jak w klat­ce, pa­trze przez jej pal­ce, nie pła­cze, a Fun­ny­boy na­da­je, jak to mój oj­ciec był cio­ta, nie ina­czej, sko­ro jego ko­bie­ta tak sie kur­wi­ła, bo ina­czej nikt by sie nie za­jął jej cipą, a po­tem im mówi, żeby o tym wszyst­kim nie mó­wi­li Shot­ta Sher­ri­fo­wi.

W domu ci­cho. Spy­cham mat­ke z sie­bie, za­do­wo­lo­ny, że sie ciem­no zro­bi­ło, ale nie moge wyjść, bo by mie zła­pa­li, to pa­trze i cze­kam. Jak tak cze­kam, oj­ciec leży na pod­ło­dze przy drzwiach, wsta­je, pod­ho­dzi i mówi, że an­giel­ski to naj­lep­szy przed­miot w szko­le, bo na­wet jak sie chce do­stać ro­bo­te hy­drau­li­ka, to nikt ci jej nie da, jak źle sie wy­ra­żasz, a do­brze mó­wić to waż­niej­sze przed wszyst­kim, na­wet przed kon­kret­nym fa­chem. I że męsz­czy­zna sie musi na­uczyć go­to­wa­nia, cho­ciaż to do ko­bie­ty na­le­ży, i mówi, mówi, mówi, tak dużo mówi, tak jak za­wsze, a cza­sem to mówi tak gło­śno, że my­śle, że chce, żeby są­sie­dzi sły­sze­li i też sie uczy­li od nie­go, ale te­raz zno­wu leży bez ru­chu na pod­ło­dze i mówi mi, że­bym ucie­kał, bo wró­cą, żeby mu clark­sy zdjąć z nóg i wziąć z domu wszyst­ko, co sie nada, bo roz­pi­rzą cały dom, bo będą szu­kać pie­nię­dzy, cho­ciaż prze­cież wszyst­kie trzy­ma w ban­ku. On przy drzwiach. Ja ścią­gam mu clark­sy, ale wi­dze gło­we i rzy­gam.

Buty za duże, człap-czła­pie pod ścia­ne, na dwo­rze tyl­ko sta­re tory i krza­ki, i sie po­ty­kam o tą moją kur­we mat­ke, aż pod­ska­ku­je, jak­by żyła, ale nie żyje. Wła­że na okno i hops. Clark­sy za duże, żeby biec, to je zdej­mu­je i bie­gne po krza­kach i roz­bi­tych bu­tel­kach, świe­że gów­no i sta­re gów­no, ogień jesz­cze nie­uga­szo­ny i sta­ry­mi to­ra­mi ide z Ośmiu Ulic, ucie­kam, ucie­kam, ho­wam sie w kol­cza­stych krza­kach, aż nie­bo robi sie po­ma­rań­czo­we, po­tem ró­żo­we, po­tem sza­re i wresz­cie słoń­ce ga­śnie i księ­życ wy­ho­dzi wiel­ki. Wi­dze trzy cię­ża­ruw­ki prze­jeż­dża­ją­ce na pu­sto, tyl­ko z kie­row­cą, i bie­gne da­lej, aż do Wy­sy­pisk, tam tyl­ko śmie­ci i złom, gów­no cią­gną­ce sie mi­la­mi. Tam tyl­ko to, co lu­dzie z ap­tau­nu wy­rzu­ca­ją, śmie­cie usy­pa­ne jak góry, do­li­ny i wy­dmy na pu­sty­ni, wszen­dzie sie pali i bie­gne, i za­trzy­mu­je sie do­pie­ro, jak wi­dze zno­wu geto i dro­ge za­blo­ko­wa­ną przez cię­ża­ruw­ke, i wci­skam sie pod sput i da­lej bie­gne, i męsz­czy­zna krzy­czy, ko­bie­ta wrzesz­czy, ich dom ja­kiś inny, mniej­szy, cia­sny, bie­gne, a ja­kiś wy­ho­dzi z ka­ra­bi­nem ma­szy­no­wym, ale ko­bie­ta krzy­czy, że to prze­cież dziec­ko i do tego za­krwa­wio­ne, sie o coś po­ty­kam, prze­wra­cam i za­czy­nam be­czeć, dwaj pod­ho­dzą, je­den ce­lu­je z bro­ni, ja zi­pie jak oj­ciec przez sen, a ten z ka­ra­bi­nem pod­ho­dzi i wrzesz­czy, pyta, skont je­stem. Że śmier­dze jak je­den z tych ped­ków z Ośmiu Ulic, a ten dru­gi mówi, że to ny­gus jesz­cze, ale krew ma na so­bie, a tam­ten pyta, ktoś cie po­strze­lił, gnoj­ku? Nie moge mó­wić, tyl­ko że clark­sy to świet­ne buty, clark­sy są do­bre bu... a ten z ka­ra­bi­nem pstry­ka ka­ra­bi­nem i ktoś krzy­czy, że do­cip­nik Jo­sey Wa­les to lubi strze­lać!, a nie wszyst­ko da sie za­ła­twić pam-pam, no i ci dwaj od­ho­dzą, ale zbie­ra sie kupa in­nych, ko­bie­ty też. A po­tem sie prze­strzeń otwie­ra, jak Moj­żesz otwo­rzył Mo­rze Czer­wo­ne, i wte­dy on pod­ho­dzi i przy­sta­je.

To Shot­ta Sher­rif za­bi­ja te­raz swo­ich? Zdro­wi męsz­czyź­ni sie nie po­tra­fią wy­ży­wić? Pew­ni­kiem tak wy­glą­da kon­tro­la uro­dzeń w Ośmiu Uli­cach. Wszy­scy sie śmie­ją. Mó­wie mama, tata, nic in­ne­go nie moge, ale on kiwa gło­wą, ro­zu­mie. Chcesz sie mu zre­wan­żo­wać?, pyta, a ja bym chciał od­po­wie­dzieć, że za ojca tak, ale za mat­ke to nie, ale tyl­ko yy­y­y­yy mó­wie, ki­wam gło­wą moc­no, jak­bym obe­rwał i nie mógł mó­wić. To nie­dłu­go, on mówi, nie­dłu­go, woła jed­ną ko­bie­te, ona chce mie pod­nieść, ale ja cap za clark­sy i męsz­czy­zna sie śmie­je. Jest wiel­ki i ma bia­ły siat­ko­wy pod­ko­szu­lek, co sie świe­ci pod la­tar­nią, aż mu sie twarz roz­ja­śnia, cho­ciaż pra­wie całą za­sła­nia bro­da, ale nie oczy, duże ta­kie i też sie jak­by świe­cą, i sie tak uśmie­cha, że le­d­wo wi­dać, ja­kie ma gru­be war­gi, do­pie­ro jak prze­sta­je, po­licz­ki sie za­pa­da­ją, a wte­dy bro­da sie ścią­ga w ta­kie ostre V i oczy pa­trzą zim­no. I on mówi, żeby po­wszech­nie było wia­do­me, że w Ko­pen­ha­dze nie miesz­ka­ją żad­ne ge­to­kun­dle, a po­tem pa­trzy na mie, jak­by mó­wił bez słów, a ja wiem, że zo­ba­czył coś, co mu sie przy­da. Mówi, daj­cie temu chłop­cu wody ko­ko­so­wej, a ko­bie­ta na to, tak jest, Papa-Lo.

Od tam­tej pory miesz­kam w Ko­pen­ha­dze, pa­trze na Osiem Ulic i cze­kam na oka­zje. I naj­pierw wi­dze w Ko­pen­ha­dze męsz­czyzn z no­żem, po­tem z kow­boj­skim re­wol­we­rem, po­tem z M16, a po­tem z ta­kim cięż­kim ka­ra­bi­nem, że le­d­wo unieść moż­na, i mam już dwa­na­ście lat, a przy­naj­mniej tak my­śle, bo dzień, w któ­rym mie zna­leź­li, Papa-Lo ogło­sił dniem mo­ich uro­dzin, i dał mi broń, i dla­te­go na­zwał Bam-Bam. I cho­dzę na Wy­sy­pi­ska z in­ny­mi chło­pa­ka­mi uczyć sie strze­lać, ale sie wy­wra­cam od od­rzu­tu i tam­ci sie śmie­ją, prze­zy­wa­ją mie mała piz­da, a ja od­po­wia­dam, że tak na­zy­wa­łem ich mat­ki, jak je dy­ma­łem, to oni jesz­cze wię­cej sie śmie­ją, i inny czło­wiek, Jo­sey Wa­les, wkła­da mi broń do ręki i po­ka­zu­je, jak ce­lo­wać. Do­ra­stam w Ko­pen­ha­dze i pa­trze, jak sie zmie­nia broń, i wiem, że ona nie jest od Papa-Lo. Tyl­ko od dwóch ta­kich, co spro­wa­dza­ją broń do geta, i jed­ne­go, co mi po­ka­zał, jak strze­lać.

My, Sy­ryj­czyk, Ame­ry­ka­nin i Dok­tor Love przy szo­pie nad mo­rzem.
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BAR­RY DI­FLO­RIO

Na ze­wnątrz wisi tyl­ko je­den szyld, ale jest taki duży, że na­wet ze środ­ka wi­dać żół­te krzy­wi­zny li­ter prze­chy­lo­nych na da­chu. Ta­kie to wiel­kie, że pew­ne­go dnia na pew­no spad­nie, przy­pusz­czal­nie wte­dy, gdy ja­kiś dzie­ciak wbie­gnie, bo go wcze­śniej z lek­cji zwol­ni­li. Dzie­ciak do­sko­czy do drzwi aku­rat wte­dy, gdy wiel­ki szyld za­cznie trzesz­czeć, ale on na­wet tego nie usły­szy, bo mu w brzu­chu bę­dzie gło­śno bur­czeć, a jak szarp­nie za klam­kę, całe to cho­ler­stwo spad­nie z da­chu. Kie­dy duch bied­ne­go dzie­cia­ka sku­ma, co go za­ła­twi­ło, bę­dzie klął jak naj­gor­szy ma­ry­narz: King Bur­ger, Home of the Wham­pe­rer.

Da­lej przy Hal­fway Tree Road jest McDo­nald. Logo mają nie­bie­skie, a lu­dzie, któ­rzy tam pra­cu­ją, przy­się­ga­ją, że pan McDo­nald sie­dzi na za­ple­czu. Ja jed­nak wolę fir­mę King Bur­ger, Home of the Wham­pe­rer. Tu­taj nikt nie sły­szał o Bur­ger Kin­gu. W środ­ku są żół­te pla­sti­ko­we krze­sła i czer­wo­ne sto­li­ki z włók­na szkla­ne­go, a menu ma li­te­ry jak na tych ta­bli­cach na ki­nach, gło­szą­cych, że już wkrót­ce będą wy­świe­tlać taki a taki film. O trze­ciej po po­łu­dniu nie ma tam dużo klien­tów i wła­śnie dla­te­go przy­cho­dzę. W więk­szych sku­pi­skach za­wsze ro­bię się ner­wo­wy; wy­star­czy jed­na nie­do­bra iskra i gru­pa prze­ra­dza się w mo­tłoch. Za­sta­na­wiam się, czy to nie dla­te­go wszę­dzie na dwo­rze są kra­ty. Na Ja­maj­ce je­stem od stycz­nia.

Za ka­sjer­ką wisi wy­wiesz­ka, że je­śli nie przy­go­tu­ją za­mó­wio­ne­go bur­ge­ra w cią­gu pięt­na­stu mi­nut, to klient do­sta­nie go gra­tis. Dwa dni temu po upły­wie szes­na­stu mi­nut po­pu­ka­łem się w ze­ga­rek, ale po­wie­dzia­ła, że to do­ty­czy tyl­ko che­ese­bur­ge­rów. Wczo­raj, gdy spóź­ni­li się z moim che­ese­bur­ge­rem, po­wie­dzia­ła, że to do­ty­czy tyl­ko ka­na­pek z kur­cza­kiem. Bie­dacz­ce nie­dłu­go skoń­czy się menu. Tu nikt nie przy­cho­dzi. Wła­śnie tego ku­rew­sko nie cier­pię u mo­ich kra­ja­nów: jak tyl­ko po­le­cą gdzieś za gra­ni­cę, to od razu chcą tam zna­leźć jak naj­wię­cej Ame­ry­ki, choć­by gów­nia­ne żar­cie w gów­nia­nym ba­rze. Sal­ly, któ­ra jest tu­taj jesz­cze od cza­sów John­so­na, ni­g­dy nie ja­dła so­lo­nej ryby z aki, cho­ciaż pew­nie by­łem mi­lion pierw­szą oso­bą, któ­ra mó­wi­ła jej, to jak ja­jecz­ni­ca, złot­ko, tyl­ko lep­sze. Moje dzie­ci to uwiel­bia­ją. Żona z ko­lei chcia­ła­by man­wich, ragú albo cho­ciaż­by ham­bur­ger hel­pe­ra, ale je­śli ma­cie na­dzie­ję zna­leźć coś z tego w su­per­mar­ke­cie, to ży­czę po­wo­dze­nia. Ży­czę po­wo­dze­nia, je­śli w ogó­le chce­cie coś zna­leźć.

Jerk chic­ken ja­dłem pierw­szy raz, gdy u zbie­gu Con­stant Spring Road i ja­kiejś in­nej pod­biegł do mnie fa­cet i za­nim zdą­ży­łem wy­ma­cać urwa­ną rącz­kę i od­krę­cić szy­bę, wrza­snął, sze­fie, jadł pan kie­dy kur­cza­ka po ja­maj­sku? Był wy­so­ki i chu­dy, w bia­łym pod­ko­szul­ku, ogrom­ne afro, po­ły­sku­ją­ce zęby i po­ły­sku­ją­ce mię­śnie, za dużo mię­śni jak na ta­kie­go mło­dzia­ka, lecz ten fa­cet, chło­pak wła­ści­wie, pach­niał drze­wem pi­men­to­wym, wy­sia­dłem więc i po­sze­dłem za nim do skle­pi­ku, ma­łej szo­py, de­ski zbi­te z bla­sza­nym da­chem, po­ma­lo­wa­ne w nie­bie­skie, zie­lo­ne, żół­te, po­ma­rań­czo­we i czer­wo­ne pasy. Zła­pał naj­więk­szą ku­rew­ską ma­cze­tę, jaką w ży­ciu wi­dzia­łem, i od­ciął nogę kur­cza­ka, jak­by kro­ił kost­kę ma­sła. Po­dał mi ją i już chcia­łem ugryźć, ale za­mknął oczy i po­krę­cił gło­wą. Tak po pro­stu: sta­now­czo, spo­koj­nie i nie­odwo­łal­nie. Za­nim zdą­ży­łem coś po­wie­dzieć, wska­zał wiel­ki słój, pół­prze­zro­czy­sty, jak­by stał tam już ja­kiś czas. Ej, lu­bię przy­go­dy, moja żona po­wie­dzia­ła­by, że lu­bię wa­riac­twa. To był ogrom­nia­sty słój z pa­stą z pa­pry­ki. Za­nu­rzy­łem kur­cza­ka i wsza­ma­łem ca­łość od razu. Zna­cie ten mo­ment w Stru­siu Pę­dzi­wia­trze, kie­dy Wi­luś E. Ko­jot po­ły­ka bom­bę i bom­ba wy­bu­cha, a z uszu i nosa wali mu dym? Albo to, jak du­reń pierw­szy raz je­dzą­cy su­shi my­śli, że po­łknie całą ły­żecz­kę wa­sa­bi? Tak się w tam­tej chwi­li po­czu­łem. Fa­cet chy­ba do­tąd nie wie­dział, że bia­li lu­dzie mogą się zro­bić czer­wo­ni aż w tylu od­cie­niach. Oczy mia­łem za­łza­wio­ne i do­sta­łem czkaw­ki na do­brą mi­nu­tę. Ktoś na­lał mi do ust ben­zy­ny z cu­krem, za­pa­lił za­pał­kę i szu­uu! Żeż­kur­wa­je­go­ma­ćw­piz­dę­je­ba­na. O mało nie wy­ka­sła­łem z sie­bie du­szy.

Spy­ta­łem ka­sjer­kę w King Bur­ge­rze, czy nie my­śle­li, żeby ser­wo­wać jerk bur­ge­ry. Że co?, za­py­ta­ła. Żar­cie z get­ta? Prych­nę­ła, jak to ro­bią Ja­maj­ki, za­mknę­ła oczy, unio­sła pod­bró­dek i po­ka­za­ła mi ple­cy. Przy­cho­dzę tu pra­wie co­dzien­nie i za­wsze jest ta sama dziew­czy­na. Czy mogę przy­jąć za­mó­wie­nie?, pyta. Che­ese­bur­ge­ra po­pro­szę. Do za­mó­wie­nia ży­czy pan so­bie le­mo­nia­dę czy kok­tajl mlecz­ny? Nie, dzię­ku­ję, so­do­wą D&G Gra­pe. Czy to bę­dzie wszyst­ko? Tak. Wham­pe­rer sma­ku­je tak samo jak whom­per, tyl­ko smak ma inny. Na­wet sa­ła­ta zda­je so­bie spra­wę, że mo­gła­by być lep­sza, bo jest na­mo­kła i gorz­ka w tym bur­ge­rze, a ja za­ma­wiam to samo co­dzien­nie dla gów­nia­nej fraj­dy, po pro­stu po to, że­bym mógł spy­tać swo­je dzie­ci, ej, wie­cie, co dzi­siaj ja­dłem? Wasz tata jadł wham­pe­re­ra. My­ślą, że ich oj­czu­lek się jąka.

Słoń­ce ma już do­syć na dzi­siaj, zbli­ża się wie­czór. Ten kraj po­trze­bu­je po­rząd­ne­go di­sco. Jak do­tąd nie zwa­rio­wa­łem tyl­ko dla­te­go, że co trzy, pięć lat zmie­niam miej­sce. Tyle że nor­mal­ni to w Fir­mie nie awan­su­ją. Ini­cja­to­rem jed­nych z naj­bar­dziej świr­nię­tych ak­cji, ja­kie wi­dzia­łem, był mój daw­ny szef, za­nim ru­szy­ło go su­mie­nie. Jego syn jest tu­taj, przy­le­ciał ame­ry­kań­skim DC301 z No­we­go Jor­ku. Sie­dzi tu od trzech dni i nie ma po­ję­cia, że wiem o jego po­by­cie. Nie że­by­śmy się zna­li ani nic. Jego tata nie był zwo­len­ni­kiem pro­gra­mu „Przy­chodź do pra­cy z dziec­kiem”. To nie żad­na ta­jem­ni­ca, że fa­cet tu jest, ale kie­dy syn by­łe­go sze­fa agen­cji na­gle zja­wia się na Ja­maj­ce, to na­wet ci, co sie­dzą w środ­ku tego in­te­re­su, za­czy­na­ją się za­sta­na­wiać, czy cze­goś nie prze­ga­pi­li.

Po­dob­no jest fil­mow­cem, czy­li jed­nym z tych bo­ga­tych gów­nia­rzy, któ­rych stać na kup­no ka­me­ry. Przy­je­chał z gru­pą fo­to­gra­fów i re­ali­za­to­rów na ten kon­cert na rzecz po­ko­ju tego mu­zy­ka od reg­gae. Ten mu­zyk ma obec­nie więk­sze wzię­cie niż kro­jo­ny chleb. Kon­cert bę­dzie duży i cho­ciaż sie­dzę tu do­pie­ro od stycz­nia, to na­wet ja wiem, że ten kraj po­trze­bu­je odro­bi­ny spo­ko­ju. Nie za­ła­twi tego ten fa­cet z ga­bi­ne­tu pre­mie­ra, choć przy­da­ło­by się. No więc ta fi­sza od reg­gae daje wiel­ki kon­cert, or­ga­ni­zo­wa­ny przez kan­ce­la­rię pre­mie­ra, dzię­ki cze­mu ta fi­sza od reg­gae pra­wie za­słu­gu­je na moje za­in­te­re­so­wa­nie. Am­ba­sa­da do­sta­ła info, że przy­le­ci Ro­ber­ta Flack, a Mick Jag­ger i Ke­ith Ri­chards już tu są. Je­ba­ni Rol­ling Sto­ne­si.

Nie, nie słu­cham tej fi­szy od reg­gae. Reg­gae jest mo­no­ton­ne i le­ni­we, bęb­niarz ma chy­ba naj­nud­niej­szą ro­bo­tę na świe­cie obok tej ka­sjer­ki z King Bur­ge­ra. Wolę ska, wolę De­smon­da Dek­ke­ra. Wczo­raj za­py­ta­łem ka­sjer­kę z King Bur­ge­ra, czy lubi Ob-La-Di, Ob-La-Da, ale spoj­rza­ła na mnie, jak­bym ją po­pro­sił, aby mi dała po ryju. Ja to nie wiem, od­po­wie­dzia­ła. Nie da­wa­łem za wy­gra­ną: no to cze­go słu­chasz? Co się gra na jam ses­sion? Od­po­wie­dzia­ła, że Big Youtha i Mi­gh­ty Dia­monds. No do­bra, mó­wię, Big Youth i Mi­gh­ty Dia­monds są okej, ale czy o nich wspo­mnie­li kie­dy­kol­wiek w ja­kiejś swo­jej pier­do­lo­nej pio­sen­ce Be­atle­si, tak jak o De­smon­dzie Dek­ke­rze? Pro­szę nie uży­wać wul­gar­ne­go ję­zy­ka, pro­szę pana, upo­mnia­ła mnie, to po­rząd­ny lo­kal.

Jak się fin­gu­je wy­pa­dek? Nikt w Fir­mie nie jest nie­za­stą­pio­ny i cza­sem się za­sta­na­wiam, dla­cze­go nie we­zwą ko­goś in­ne­go. No, przy­naj­mniej nie ka­za­li mi przy­go­to­wy­wać grun­tu w Mon­te­vi­deo. Ale się z tego zro­bił baj­zel. Lu­bię mieć pra­cę, o któ­rej nie mogę mó­wić. Dzię­ki temu ła­twiej do­trzy­mać in­nych se­kre­tów. Do żony w koń­cu do­tar­ło, że do­pó­ki je­ste­śmy mał­żeń­stwem, o pew­nych spra­wach nie bę­dzie wie­dzia­ła. Mu­sia­ła przy­wyk­nąć do tego, do cze­go mu­szą przy­wyk­nąć wszyst­kie na­sze żony. Wie­dzą o dwóch z czte­rech fak­tów. O pię­ciu po­dró­żach na dzie­sięć. O jed­nym z pię­ciu zgo­nów. Chy­ba nie jest zo­rien­to­wa­na, co do­kład­nie ro­bię. Przy­naj­mniej ta­kiej wer­sji trzy­mam się w tym ty­go­dniu. Je­stem na Ja­maj­ce i pra­wie wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem. Co ło­pa­to­lo­gicz­nie zna­czy, że spra­wy wy­glą­da­ją jak w pod­ręcz­ni­ku, wła­ści­wie więc pra­ca tu­taj to nuda. Nic dziw­ne­go, bo Ja­maj­czy­cy mają skłon­ność do re­ago­wa­nia zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi. Dla nie­któ­rych to może duża od­mia­na, a może po pro­stu ulga.

Wra­ca­jąc do tego fa­ce­ta z kur­cza­kiem, to było w maju, a ja zna­la­złem się tam nie dla­te­go, że na­gle za­chcia­ło mi się za­sma­ko­wać praw­dzi­wej Ja­maj­ki. Śle­dzi­łem ko­goś w sa­mo­cho­dzie czte­ry auta z przo­du. Osob­ni­ka za­słu­gu­ją­ce­go na duże za­in­te­re­so­wa­nie. Zgar­nął go z ho­te­lu Con­stant Spring ja­kiś kie­row­ca. Z po­cząt­ku my­śla­łem, że spro­wa­dzo­no mnie tu­taj, że­bym mu dep­tał po pię­tach, ale wkrót­ce się prze­ko­na­łem, że to on mi dep­cze po pię­tach. Pra­co­wał w Fir­mie, ale po­tem też zła­pał śmier­tel­ną cho­ro­bę zwa­ną wraż­li­wym su­mie­niem. Tak się dzie­je, gdy góra re­kru­tu­je pra­cow­ni­ków spo­śród od­pa­dów z Ivy Le­ague, pe­dziów ze szkół pry­wat­nych, ame­ry­kań­skich Ki­mów Phil­bych cze­ka­ją­cych, żeby wyjść z sza­fy, a nie ze śmier­tel­ne­go zim­na. Za­nim się zo­rien­to­wa­łem, że prze­by­wa na Ja­maj­ce, on się zo­rien­to­wał, że ja tu­taj je­stem. Wła­ści­wie nie dzia­łam pod przy­kry­ciem – za póź­no na to. Co nie zna­czy, że na­le­ża­ło po­zwo­lić, żeby ten fa­cet na­ro­bił syfu, któ­ry po­tem mu­siał­bym po­sprzą­tać. Szko­da, że nie mia­łem po­zwo­le­nia na dzia­ła­nie. Zim­na woj­na jesz­cze nie do­bie­gła koń­ca, a ja już za nią tę­sk­nię.

Bill Ad­ler wy­pi­sał się z Fir­my w sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym jako bar­dzo roz­go­ry­czo­ny czło­wiek. Być może był roz­go­ry­czo­nym ko­mu­chem, rze­sza ta­kich cią­gle pra­cu­je w Fir­mie. Cza­sem ci naj­lep­si oka­zu­ją się naj­gor­si, a prze­cięt­nia­cy to po pro­stu urzęd­ni­cy z umie­jęt­no­ścią za­kła­da­nia pod­słu­chu. Naj­lep­si sta­ją się albo ta­ki­mi jak on, albo ta­ki­mi jak ja. On by­wał bar­dzo do­bry. Gdy już skoń­czył w Ekwa­do­rze, czte­ro­let­nia ro­bo­ta to była, po­wiem śmia­ło, brio, to mu­sia­łem tyl­ko po­sprzą­tać tro­chę po­roz­rzu­ca­nych resz­tek. Oczy­wi­ście chęt­nie bym mu przy­po­mniał tę ślicz­ną jat­kę na Tla­te­lol­co. Szef na­zwał mnie in­no­wa­to­rem, ale ja tyl­ko trzy­ma­łem się re­guł z pod­ręcz­ni­ka Ad­le­ra. Mi­kro­fo­ny su­fi­to­we, ta­kie, ja­kich użył w Mon­te­vi­deo. Tak czy siak, od­szedł z CIA w ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym roku, gdy obu­dzi­ło się w nim su­mie­nie. Od­tąd stwa­rza pro­ble­my i sta­no­wi śmier­tel­ne za­gro­że­nie dla in­nych.

W ze­szłym roku po­peł­nił książ­kę, nie­zbyt do­brą, ale było w niej kil­ka min. Wie­dzie­li­śmy, że się na to za­no­si, ale mach­nę­li­śmy ręką, bo uzna­li­śmy, że przy­cią­ga­jąc uwa­gę swo­imi nie­ak­tu­al­ny­mi re­we­la­cja­mi, po­zwo­li nam bez prze­szkód wy­ko­ny­wać po­rząd­ną ro­bo­tę. Oka­za­ło się jed­nak, że miał in­for­ma­cje pra­wie z naj­waż­niej­sze­go źró­dła, i wła­ści­wie co w tym dziw­ne­go, jak się nad tym za­sta­no­wić? Po­dał też na­zwi­ska. Z Fir­my. Góra nie prze­czy­ta­ła tej książ­ki, ale prze­czy­tał ją Mi­les Co­pe­land, na­stęp­ny ma­zga­jo­wa­ty pe­dzio, któ­ry pro­wa­dził wcze­śniej pla­ców­kę w Ka­irze. Na­ka­zał re­struk­tu­ry­za­cję lon­dyń­skiej pla­ców­ki od piw­ni­cy po dach. Po­tem Ri­chard We­lch zo­stał za­mor­do­wa­ny w Ate­nach przez Or­ga­ni­za­cję Re­wo­lu­cyj­ną 17 li­sto­pa­da – dru­go­rzęd­ną gru­pę ter­ro­ry­stycz­ną, któ­rej nie po­świę­ci­li­by­śmy na­wet pół se­kun­dy – za­mor­do­wa­ny ra­zem z żoną i szo­fe­rem.

Mimo tego wszyst­kie­go, mimo tego, że wie­dzia­łem, do cze­go Ad­ler jest zdol­ny, wciąż nie mia­łem po­ję­cia, po co tu przy­je­chał. Nie zo­stał ofi­cjal­nie za­pro­szo­ny przez wła­dze; coś ta­kie­go by­ło­by nie­wy­ba­czal­nym faux pas ze stro­ny pre­mie­ra, zwłasz­cza po tym gów­nie z Kis­sin­ge­rem sprzed kil­ku mie­się­cy. Ale pre­mier wy­raź­nie się ucie­szył, że Ad­ler tu jest. Ja tym­cza­sem cze­kam na roz­ka­zy z sek­cji głów­nej, żeby zneu­tra­li­zo­wać za­gro­że­nie ze stro­ny tego czło­wie­ka, a przy­naj­mniej to za­gro­że­nie zmi­ni­ma­li­zo­wać. Ad­le­ra za­pro­si­ła Ja­maj­ska Rada na rzecz Praw Czło­wie­ka, przez co mu­sia­łem za­ło­żyć zu­peł­nie nową tecz­kę w mo­jej prze­peł­nio­nej już kar­to­te­ce. Nie mi­nę­ły dwa dni i fa­cet wy­gła­szał prze­mó­wie­nia, dłu­gie prze­mó­wie­nia o róż­nych pier­do­łach, jak­by na­zy­wał się Ca­stro czy coś. Stwier­dził, że lu­dzie mo­je­go po­kro­ju sta­cjo­nu­ją w Ame­ry­ce Ła­ciń­skiej i że z obrzy­dze­niem za­re­ago­wał na to, co zo­ba­czył, zwłasz­cza w Chi­le, gdzie po­mo­gli­śmy Pi­no­che­to­wi prze­jąć wła­dzę.

Oczy­wi­ście nie wy­mie­nił mo­je­go na­zwi­ska, ale wie­dzia­łem, że to o mnie cho­dzi. Na­zwał nas jeźdź­ca­mi apo­ka­lip­sy, de­sta­bi­li­zu­ją­cy­mi każ­dy kraj na swo­im szla­ku. Urzą­dził nie­zły me­lo­dra­mat, przez cały czas skrzęt­nie ukry­wa­jąc, że spo­ro z tego, o czym mówi, było skut­kiem jego wy­tycz­nych. A pre­mier wła­śnie cze­goś ta­kie­go po­trze­bo­wał, wie­lo­sy­la­bo­we­go sło­wa w ro­dza­ju „de­sta­bi­li­za­cja”, któ­re mógł­by prze­ro­bić na je­ba­ny po­li­tycz­ny dżin­giel. Ad­ler ze­pchnął nas do głę­bo­kiej de­fen­sy­wy i mu­szę do­pil­no­wać, aby to się ni­g­dy wię­cej nie po­wtó­rzy­ło. Oczy­wi­ście słu­cha­li tego wy­łącz­nie lu­dzie z „Pen­tho­use’a”. Ja­sna cho­le­ra, co to zna­czy, gdy „su­mie­niem Ame­ry­ki” zo­sta­je ga­ze­ta utrzy­mu­ją­ca się z po­ka­zy­wa­nia ci­pek? I fa­ce­ci tacy jak Ad­ler, fa­ce­ci, w któ­rych na­gle bu­dzi się po­czu­cie mi­sji, aby ob­na­żyć ob­li­cze złych Sta­nów Zjed­no­czo­nych – a są tyl­ko bia­ły­mi fa­ga­sa­mi z nie­czy­stym su­mie­niem, któ­rzy nie wie­dzą, kie­dy przy­ha­mo­wać? Nie­ste­ty Fir­ma nie umia­ła pod­jąć de­cy­zji, czy w ta­kim ra­zie ja po­wi­nie­nem go przy­ha­mo­wać.

W pew­nym mo­men­cie stwier­dził, że ma do­wo­dy na to, że Fir­ma sta­ła za pod­pa­le­niem ka­mie­ni­cy przy Oran­ge Stre­et, za za­bój­stwem co naj­mniej paru Ku­bań­czy­ków na Ja­maj­ce i roz­ru­cha­mi na na­brze­żu. Stwier­dził, że ma do­wo­dy na to, że Fir­ma prze­ka­zu­je pie­nią­dze par­tii opo­zy­cyj­nej – co za nie­do­rzecz­ność, prze­cież da­wa­nie pie­nię­dzy ko­muś z Trze­cie­go Świa­ta by­ło­by na­praw­dę fa­tal­nym po­su­nię­ciem. Nie wiem, dla­cze­go po pro­stu nie wy­słał ar­ty­ku­łu do „Mo­ther Jo­nes” albo „Rol­ling Sto­ne” czy coś. Za­nim Fir­ma dała mi wy­raź­ne wy­tycz­ne, co po­wi­nie­nem zro­bić, Ad­ler ulot­nił się na Kubę – jak do­no­szą moje uszy i oczy. Tak czy owak, skur­wiel na­ro­bił szkód. Po­dał Ja­maj­czy­kom na­zwi­ska. Pier­do­lo­ne na­zwi­ska. Mo­je­go nie, ale je­de­na­stu in­nych z per­so­ne­lu am­ba­sa­dy, nisz­cząc przy­kry­cie co naj­mniej sied­miu. Na­le­ża­ło ich wy­wieźć, za­nim kto­kol­wiek by się zo­rien­to­wał, że zna ich pod przy­bra­ny­mi na­zwi­ska­mi. Przez Ad­le­ra mu­sia­łem za­czy­nać od nowa. W po­ło­wie wrze­śnia w po­ło­wie roku, któ­re­go już wszy­scy mają do­syć. Wszyst­ko od zera, a to ozna­cza­ło duże pro­ble­my.

Prze­cho­dząc obok po­ko­ju Lo­uisa, usły­sza­łem, że gada przez te­le­fon – o tym, że za­wie­ru­szy­ła się ja­kaś do­sta­wa na na­brze­żu. Spraw­dzi­łem. Nikt z biu­ra nie za­ma­wiał żad­ne­go trans­por­tu, a gdy­by ktoś to zro­bił, to na pew­no nie tak, żeby to szło przez cło ja­maj­skie, bo wte­dy dwie trze­cie by wy­pa­ro­wa­ło. Obaj do­brze wy­cho­dzi­my na tym, że trzy­ma­my się za­sa­dy, żeby wie­dzieć tyl­ko tyle, ile trze­ba, a jed­nak nie lu­bię, gdy ja­kiś urwa­ny ze smy­czy agent gdzieś na Ku­bie sy­gna­li­zu­je, że coś znik­nę­ło, a ja na­wet jesz­cze nie po­dej­rze­wam, że mi tego cze­goś za­brak­nie. Co zna­czy, że jego wty­ki mają więk­sze upraw­nie­nia niż ja, a prze­cież to ja pro­wa­dzę tu­taj ten je­ba­ny kram. Lo­uis nie wy­glą­dał na przy­bi­te­go, kie­dy mó­wił Bóg ra­czy wie­dzieć komu o tej do­sta­wie, a mnie znu­dzi­ło się stać pod jego drzwia­mi, jak­bym był złak­nio­ny plo­tek.

Przed chwi­lą za­dzwo­ni­ła żona, żeby po­wie­dzieć, że zno­wu za­bra­kło jej wi­śni kok­taj­lo­wych. Po­wta­rzam, zim­na woj­na jesz­cze się nie skoń­czy­ła, a ja już za nią tę­sk­nię.
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